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GRAECIA 0R T H 0D 0X A
przez professora Dr, H ugo Laemmer ')•

Główny spór pomiędzy Zachodnim, a  Wschodnim 
Kościołem toczy się, j a k  wiadomo, od owej op łakania  
godnej schizmy 9 wieku o pochodzenie Ducha św. 
Pomimo uroczystych dekretów unii, ogłoszonych w Lu- 
gdunie i we Florencyi, pomimo świetnych apologii, 
jak ie  w obronie dogmatu katolickiego napisał Aeneasz 
z Paryża , św. Anselm z Kanterbury, św. Tomasz 
z Akwinu, Hugo Etherianus, Hieronim Donatus, Peta- 
wiuśz, Le Quien etc., odgrzebuje wiarołomstwo schi- 
zmatyków bezustannie w biegu wieków aż do czasów 
najnowszych jedne i te same sofismata i pseudo-teolo- 
giczne zdania Focyusza, Michała Caerularyusza i Marka 
z Efezu, powtarzając je aż do znudzenia. W  ostatnich 
czasach odznaczył się w tym względzie mianowicie 
Teofanes Prokopowicz, Adam Sernikaw i Eugeniusz 
Bułgar. Pierwszy, wychowaniec kolegium greckiego 
w Rzymie, którego Piotr Wielki użył za narzędzie 
przy organizacyi tak  zwanego ,,świętego synodu“ , 
czerpał bardzo wiele z traktatów Sernikawa, które 
wtenczas nie były jeszcze ogłoszone drukiem, a często 
dosłownie je odpisywał. Eugeniusz Bułgar zaś, przy­
jaciel Woltera i francuskich encyklopedystów, ulubie­
niec F ryderyka  I I . , króla pruskiego, i powiernik roz­
pustnej Katarzyny II.,carowej rosyjskiej, jako  arcybiskup 
chersoński uskutecznił tłómaczenie greckie dzieła Ser­
nikawa, które wyszło w roku 1797. z drukarni akademii 
petersburgskiej pod tytułem: irsqI riję ixczopsvaeoję rov  
ayiov UvEV[.iaToę e x  póvov t o v  IlaTpói. Z dedykacyi, 
napisanej językiem bizantyńskich dw orzan , pełnym 
przesady i pochlebstwa, pokazuje się, że Eugeniusz 
Bułgar w chytry sposób nie tylko teologicznonaukowe,ale 
także, j a k  wszyscy schizmatycy, polityczne cele uwzglę­
dniał. Chodziło o to, aby unitów pozornemi dowodami na­
kłonić do oderwania się o Stolicy ś w . , jako owej Mater 
et M agistra omnium Ecclesiarum. Gruba ta  książka jest 
jedynie konglomeratem propozycyi, których fałsz d a ­
wno już  wykazano. Argumenta biblijne równie są słabe, 
jak  historyczne, patrystyczne i spekulatywne.' Jak o  
nQiozov wevdot; pokazuje się twierdzenie, odgrzebane 
z dawniejszych czasów, że wyraz Filioque  wprowadza 
w Trójcy św. dualizm princypiów. Zupełnie temu od­
powiada inny obłędny wniosek, jakoby wyrazy: quia  
P atre procedit, zawierały wykluczenie Drugiej Osoby 
t- j .  Boga S y n a ;  w tern to zgadzają się schizmatycy 
z heretykami, którzy słowom apostoła narodów „ex 
fide“ przydają  w sposób arbitralny przymiotnik „sola". 
O w a jedynie  trak ta ty  zawierają rzeczy nowe: jest to 
t rak ta t  drugi i trzeci. Występuje tu autór z uroszcze-

*) O innych uczonych pracach X. Kanonika Laemmera bę emy mieli niezadługo sposobność obszerniej pomówić.

niem, jakoby  można dowieść, że pew ną liczbę (około 70) 
miejsc z pism Ojców Kościoła i z ak t  soborów na Z a­
chodzie sfałszowano na korzyść dogmatu kościelnego. 
Tłómacz Sern ikaw a zdradza tu wysoki stopień igno- 
rancyi, a oraz bezwstydnej żądzy potwarzania, liczącej 
jedynie na ciemnotę i nieświadomość czytelników.

Tłómaczenie to greckie Eugeniusza Bułgara z wielką 
gorliwością rozpowszechniono po wszystkich prowin- 
cyach Rosyi, wynosząc je  jak o  polemikę non p lus ultra  
zwycięską i uczoną, łccz przytem starano się troskliwie, 
by to wychwalane dzieło mistrzowskie teologii schi- 
zmatyckiej nie dostało się do obcych krajów. Dopiero 
w roku 1862., w którym chwalebnie nam panujący 
Ojciec ś w . , Pius IX ., brewem apostolskim ,,Rom ani Pon- 
ti/ices“ organizm kuryi rzymskiej przez utworzenie Kon- 
gregacyi de Propaganda jidepro negotiis Ecclesiae Orientalis 
rozszerzył, udało się jeden exemplarz traktatów Serni­
kaw a w bułgarskiem tłómaczeniu dostać dla biblioteki 
watykańskiej. Jeden  z konsultorów KoDgregacyi W scho­
dniej, Prof. Dr. Hugo Laemmer, ordynaryusz fakultetu 
teologicznego w Wrocławiu, który wtedy właśnie był 
w Rzymie, otrzymał zlecenie, by osobne zdał sprawo­
zdanie o tem wydaniu petersburgskiem z roku 1797. 
Gdy to uskutecznił, podjął się następnie de m andato s. 
Congregationis 2)  wydania obszernego dzieła, na 4 tomy 
obrachow anego , pod ty tu łem : Scriptorum  Graeciae
Orthodoxae Bibliotheca selecta. E x  Codicibus manuscriptis 
partim  novis curis recensuit, partim  nunc prim um  eruit etc. 
Dotychczas wydrukowano już 6 sekcyi tego dzieła 
(.u Herdera we Fryburgu 18134.).

Pierwsza sekcya zawiera: Prolegomena contra
graecam Sernicavii tractatuum theologicorum versionem per  
Eugenium B ułgar , Archiepiscopum Sc/dsmaticorum Cher- 
sonensem confectam directa. Po poględzie historycznym 
podaje autor analizę bułgarskiego tego tłumaczenia 
originału Sernikawa w wzajemnym stósunku do pam- 
fletu Teofanesa Prokopowicza, a potem wykuzuje try­
wialność i całkowitą bezzasadność zarzutów, wymie­
rzonych naprzeciwko Kościołowi katolickiemu. Uwzglę­
dnia zaś przedewszystkiem bezwstydne potwarze tej 
tryady schizmatyckiej, odnoszące się do fałszowania 
literatury patrystycznej i synodalnej. Prof. Laemmer 
po kolei przechodzi 70 owych korupcyi greckiego i ła ­
cińskiego testu i opiera swe kontr-argumenta na tes tach  
najlepszych i najstarszych rękopisów biblioteki w aty ­
kańskiej, które sam przejrzał, tak, iż całkowitą bezza­
sadność owych zarzutów Sernikawa, Prokopowicza, 
Bułgara jak  najjaśniej wykazuje. Lecz niedosyć na 
tem; po tej antitetycznej krytyce odpiera prof. Laemmer

2) Nie jedyna to praca, którą Stolica Apostolska pod sterem  
Piusa IX. na korzyść Kościoła św. na W schodzie podjąć pole­
ciła. Kardynał Pitra, który całe życie swoje głębokim badaniom  
nad Kościołem Wschodnim poświęca i tyle już odbył w tym celu 
podróży, ogłasza akta koncilium florenckiego i inne źródła prawa 
kościelnego na W schodzie. Chodzi o obdarzenie Kościoła W scho­
dniego dziełem takiem, jakie Dionizyusz Exignus dla Zachodu 
przygotował: Concordantia discrepantium canonum
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zarzuty przeciwników, dow odząc naw et mnóstwem h i­
storycznych dokum entów  i kodexów, jak  właśnie schi- 
zm atycy z egoistycznych pobudek z bezwzględnością 
niem oralną fałszowali ja k  najbezczelniej rękopisy Ojców 
koście lnych ; co je s t faktem  godnym  pożałow ania, nad 
którym  już Mikołaj I . ,  papież, słusznie ubolewał. Pod 
koniec Prolegom enów nakreśla  prof. Laem m er plan swo­
jej  ̂ Grecyi Prawosławnej. Już w 17. w ieku poznali 
mężowie tacy, ja k  Leon A llacyusz i P iotr A rkudiusz 
etc. konieczność, by opór schizm atyków przełam ać bro­
nią ich w łasnych w spółw yznaw ców , ażeby uniknąć 
w szelkiego pozoru celów egoistycznych (oratio pro domo). 
W tym względzie odznaczają się szczególnie teologowie 
w ieków  średnich, popierający unią grecką, od lugduń- 
skiego do florenckiego soboru. Prof. Laem m er wymienia 
z nich Nicefora Blemidę, Ja n a  Veccus z Konstantyno- 
pola i jego szkołę, D em etryusza Cydoniusza, Jerzego 
z T rapezuntu , H ilariona Monacha, kardynała  B esaryona, 
etc., podając o nich i o ich pismach biograliczne i li- 
teracko-historyczne wiadomości, zaczerpnięte ze źródeł 
w iarogodnych. Te prace teologiczne nie są  jeszcze 
w ydrukow ane pow iększejczęści i leżą w zapomnieniu 
po rozm aitych bibliotekach u. p. w Rzymie w bibliotece 
Vaticana i Vallicellana, we F lorencyi w Mediceo-T.au- 
rentiana i w Monachium w bibliotece rządow ej, które 
au tor na cele swej pracy przejrzał i z nich korzystał. 
Bez względu na owe avexdoza, z k tórych częścią w y­
ją tk i, częścią zupełne kopie ogłoszono, uw ażał za ko­
nieczne prof. Laem m er, aby stare druki 17. stólecia 
z kodexam i w atykańskiem i porów nać; w skutek  tych 
zestaw ień i porów nan je s t w stanie w ydać now ą recen- 
syą  textu w szystkich dzieł znakom itych, tyczących się 
unii.

W  zestawieniu pojedynczych sekcyi połączono s ta ­
nowisko chronologiczne z realuem . S e k c y ą 'd ru g a  za­
w iera dwie mowy Nicefora Blemmidy, w trzeciej napo­
tykam y tra k ta t znakom ity zacnego patryarchy  caro­
grodzkiego, Jan a  \e c c u s : de Unione Ecclesiarum veteris 
et novae Romae. Na czwartem i na piatem  miejscu stoją 
dw a inne pism a tego dostojnika kościelnego t. j. sław na 
jego  Sententia Synodalis , pochw alona już przez 
k a rd y n a ła  Angelo Mai (Nova Patrum  Bibliotheca III, 
40.) i jego apologia, nap isana z w ielka bystrością 
umysłu.

T a k  daleko ogłoszono dotychczas drukiem  dzieło 
L aem m era „ Graeeia Orthodoxa“ . Przed każdą  sekcyą 
je s t  monitum, odnoszące się do przedmiotu i do krytyki. 
P rzy  originate greckim  stoi bezpośrednio tłóm aczenie 
łacińskie, pod textem  sto ją dla lepszego zrozumienia 
biblijne i patrystyczne w yjaśnienia, oraz notatki exe- 
getyczne. Pom iędzy drugą, a  trzecią sekcyą je s t roz­
p raw a, k tó ra  też osobno wyszła z druku pod tytułem : 
D e Leonis A lla tii Codicibus, qui Romae in Biblioteca Valli- 
cellana asservantur Seheliasma, gdzie prof. Laem m er zdaje 
spraw ę z płodów  literackich, (o ile takow e tyczą się 
przedm iotu kanoniczno-teologicznego i o ile uw zględniają 
Kościół W schodni), pozostałych po Leonie Allaćyuszu, 
wielce zasłużonym o Kościół i o naukowość, a  znaj­
dujących się w bibliotece Oratorium S. Philippi N erii 

e Grbe; oraz podaje treść najistotniejszą kodexow 
zy ych do dzieła swego „Graecia Orthodoxa11 z dosło- 
nenn wyciągam i miejsc wybitniejszych.

to dzie*° tru d n e , k tóre s ta ra  się zadosyć 
Wyma&aniom ścisłej naukowości, jako  też rze- 

y ym potrzebom Kościoła w obecnych czasach, 
podjęte  me w osobistćj i piśm ienniczej żądzy sław y,

ale jedynie  na  chw ałę Boga i wspólnej M atki K ościoła 
św. i ze względu na słow a: Ecce ego merces tua magna 
nimis, podwójny przyniosło sk u tek : oby z jednej strony 
unitów w ich przyw iązaniu i posłuszeństw ie ku K a te ­
drze św. P io tra  utwierdziło, a  z drugiej strony oby 
znalazło przystęp do schizm atyków, usuw ających się 
niestety! od wszelkich wpływów zbaw iennych; a  tym 
sposobem  oby posłużyło za środek w ręku  Boskiej 
Opatrzności, iżby coraz w iększa była liczba tych, k tó ­
rzy z nieszczęsnej schizm y, sztucznie utrzym ywanej 
przez m achiaw elską politykę i chytre sofismata nadw or­
nej teologii, do jedności Kościoła w racaja  i pod n a ­
m iestnictwem  Zastępcy Chrystusa udział biorą w łaskach  
i praw dach rzym sko-katolickiego K o śc io ła ! '

Chodzi głównie o to, by schizm atyków  od niewol­
niczego przyw iązania do niektórych starych książek  
i od zupełnie arbitralnego zachow yw ania tak  zwanej 
discipliny wschodniej odwieść. Niem ałą trudność spra- 
w iają daw ne dckre ta  cesarskie in ecclesiasticis. Zupełnie 
je  pom inąć i ty lko trzym ać się kanonów, niepodobna 
Za bardzo bowiem w nikły one we w szystkie części 
discipliny, przyjęte zostały w prak tyce Kościoła W scho­
dniego i przy braku praw nych źródeł kościelnych tern 
mniej me m ogą być usunięte zupełnie, ponieważ z je ­
dnej strony i w Kościele Zachodnim  wiele praw  św ie­
ckich przeszło w discipline kościelna i w praktyce się 
zachowuje, z drugiej strony zaprzeczyć nie można, że 
te p raw a nie tylko się nie sprzeciw iają princypiom  
kościelnym  quoad materialia, ale naw et jako tychże 
konsekw entny rozwój jurystyczny mogą być uważane. 
Koniecznym więc je s t dokładny ich rozbiór i przegląd 
tern więcej, że praw o w schodnie pow iększejcześci l a  
takich dekretach  polega, a w kościołach schizm atyckick 
tworzy ono podstaw ę tej discipliuy, k tó rą  im pozosta­
wiono ; przez Rzym zaś nie tak  łatw o może ono być 
zmiemonem bez ściągnięcia na siebie zarzutu, który lud 
schizm atycki, nie posiadający żadnego w ykształcenia 
naukow ego i historycznego, przytem  ciemny i ograni­
czony, zw yczajnie czyni, że przez unią chce go sie 
latim zow ać.  ̂ Rzecz to je s t dziwna, że ci sami sehi- 
zm atycy, jeżeli w czem ich duchowieństwo upatruje 
korzyść ja k ą  pieniężną, bardzo chetnie adoptują urzą­
dzenie czysto-łacińskie i, ja k  n. p? w Austryi, chetnie 
stósują się do praw  świeckich opartych na podstaw ie 
kośc ie lne j; gdy tym czasem  z innej strony owych ustaw 
discipliny wschodniej, k tóre  są  oczywiście nadużyciem  
i ze strony Rzymu jedynie  są  tolerowane, albo które  
przestarzałe, już więcej się zastosować niedające p ra­
wodawstwo zaw ierają, z najw iększą zaciętością bronią 
i zachowują. Zbyw a im bowiem na  pojęciu, że disci­
p line i praw o Kościoła przy zatrzym aniu zasad u sta ­
w odaw stw a i życia kościelnego znajduje się w rozwoju 
bezustannym , prowadzonym  i porządkow anym  przez 
najw yższą pow agę Kościoła.

P okazuje się przecież w historyi ich własnej disci- 
pliny, ze i ona w ielokrotnie się zmieniała, stosując sie 
do czasu, lubo bez jedności w kierow nictw ie wedle 
samowoli pojedyńczych dostojników  kościelnych albo 
tćż k siążą t świeckich. ’

KORESPONDENCYE.
CK°r- urz.) P o z n a ń  22. Marca 1865. 

i T- "X - Wojciech Pietraszewski, były proboszcz w Zbaszvniu 
legował dla kościoła w Piłce Tal. 300 na 12 m szy śpiewanych 
za duszę swoją i rodziców. Do legatu tego dołożyła uniwersalna
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sukcessorka 200 T al. z w arunkiem , aby  za procent od tego k ap i­
tału  by ła  wymijani} dusza jeg o  i rodziców wiecznemi czasy.

L eg a ta  te  zatw ierdził kon sy sto rz  i w ydał na takow e ordyna- 
cyą pod dniem  24. Lutego r. b.

JX . Letocha, b y ły  w ikaryusz w T ulcach , o trzym ał posadę 
nauczyciela religii przy sem inarium  n a u cz y c ie lsk im  w P aradyżu .

D nia 14. m. b. przeniósł się do wieczności JX . P io tr Pawiń- 
ski em eryt.

Zm arły urodził się w Czem piniu dnia 31. M arca 1796. roku. 
K ształcił się w naukach w szkole ówczasow ój sem inaryjskiśj, 
k tó rą  ukończywszy, w stąpił do sem inarium  w Poznaniu dnia 13. 
P aździern ika 1818 roku.' W yśw ięcony na subdiakona 22. G rudnia 
1821., na d iakona 2. M arca 1822.* a na kap łana 23. M arca 1822. 
roku. Po w yśw ięceniu w ysłany na w ikaryusza do Brodnicy, 
urzędow ał p rzy  tam eoznym  kościele przez lat 17.

'W  roku  1839. dnia 12. L ipca udzielono mu kom m endę nad 
kościołem  w Mórce, gdzie by ł do Czerwca 1849. roku, w którym  
to czasie przeniósł się do Sławoszewa w znaczeniu kom m enda- 
rza.

W początkach  m iesiąca  G rudnia 1852. roku został z tćj po­
sady  odwołanym  i przeznaczonym  do Słupi pod Stęszewem  jak o  
kom m endarz.

S terany  wiekiem  i osłabiony na siłach, wniósł kapłan  ten
0 em ery turę , k tó rą  tćż  w Styczniu 1860. roku  uzyska ł i przeniósł 
się na raie'szkanie do K onarzew a, a póżnićj do N iwki pod Mo­
siną . gdzie go śm ierć w dniu powyższym  zaskoczyła.

T en  sam los, co poprzednika, spo tkał także  JX . H ipolita 
B entkow skiego em eryta i rezyden ta  przy kaplicy Pana  Jezusa  na 
ulicy Ż ydow skiej w Poznaniu, k tó ry  w dniu 15. m. b. zakończył 
dni żyw ota swego.

K apłan ten  urodził się 1804. roku, a w yświęcony 1828. w za­
ko n ie  XX. Bernardynów' w Polsce. P rzybył V  roku 1832. do 
księstw a Poznańskiego, gdzie  pozyska! przyjęcie i posadę w ik a ­
ryusza in te rn is ty czn eg o  w Pogorzelicy

Na dniu 21. Sierpnia 1837. udzieloną mu została kom m enda 
nad  kościołem  w Czeszewie, gdzie pozostaw ał do końca L istopada  
1850. roku, a póżnićj przeniósł się na m ieszkanie do W iśniew a 
w celu odpoczynku i kuracyi.

W  roku 1852. podał się do arehidiecezyi G nieżnieńskiśj i tam  
otrzym ał w Czerwcu t. r. kom m endę nad 'kościołem  w Stodo­
łach.

Czując niem oc do pracy parafialnćj, prosił o em eryturę, a uzy ­
skaw szy takow ą w Sierpniu 1860. roku, przeniósł się do Poznania
1 przy kaplicy Pana  Jezu sa  nagłą śm iercią Bogu ducha oddał.

W dniu 18. m. b. to je s t  nazajutrz po pogrzebie zwłoki ś .p . 
A reypasterza  L eona P rzyłuskiego, Prześw ietna K apitu ła Poznań­
ska, w ezw aw szy na mszy solennćj D ucha św iętego, p rzystąp iła  
do wyboru adm inistratora dla arehidiecezyi Poznańskićj, a po 
krótkiój naradzie  proklam ow ał W JX . K anonik B usław , JW . JX . 
P ra ła ta  i D ziekana katedralnego, Jó ze fa  Brzezińskiego, A dm inistra­
torem .

(Koyesp.) K c y ń  dnia 8 M arca 1865 roku.
R ozm aite i rozliczne potworzyły się w kościele bożym tow a­

rzystw a i zgrom adzenia, bo też  w tym kościele świętym rozm aite 
i rozliczne są  cnoty.

Zalecał Jezus ubóstwo i wnet znalazły się dusze, co porzu­
ciły  dosta tk i, wygody, rozkosze, dostojeństw a i w szystko, co wiel­
bieni i św iet iem św iat zowie, i zebrały się w kółko i tak  w z a ­
parciu  się  sam ych siebie Bogu postanow iły służyć. Jezus m odli­
twę m iędzy najprzedniejsze policzył uczynki chrześciańskie i 
znowu nie zabrak ło  na  takich , co swoje życie modlitwie ciągłśj 
poświęcili, by Stwórcy nigdy na chwale i czci nie zbywało na  
ziemi* C hrystus pragnął, by wszyscy ludzie jego naukę poznali 
i p rzy  jego wierze świętej w szystkie narody się ogrzały, C hrystus 
chciał, aby był jed en  pasterz  i jed n a  o w czarn ia ; i te  Jego  słowa 
nie przebrzm iały napróżno. Pow stali mężowie w kościele, co, po­
rzuciwszy dom, rodzinę, ojczyznę i w szystko, co im po Bogu naj- 
droższćm  być mogło na świecie, poszli w dalekie k ra je , m iędzy 
lud  pogański, zdziczały, opowiadać ewangelią, głosić Chrystusa, 
cierp ieć d la  C hrystusa i um ierać dla Chrystusa. W ta k i sposób 
pow stały zakony, klasztory , tow arzystw a misyjne. A cóż pow ie­
dzieć o innych pobożnych zgrom adzeniach, kółkach, tow arzy­
stw ach?  Jed n e  m łodzież wedle Boga wychowują, drugie g rze­
szników i grzesznice wyszukują i n a  dobrą wiodą drogę, inne 
sieroty i dziatwę opuszczoną pod opiekę biorą, starcom  i kalekom  
przy tu łek  dają, a  wszystkie, choć w rozm aite w ychodzą drogi, 
na  jedno  p racu ją ; n a  chwałę Bogu i na pożytek ludziom.

Są to rozm aite latorózgi, w jedno wszczepione drzewo, d rze­
wo Kościoła świętego, z niego ciągną soki, u niego zawisły i we­
dle ro d zaju  swego rozm aite, ale zawsze p iękne przynoszą owoce, 
W  nowszych czasach nowa wyrosła w Kościele latorośl, nowe za ­
wiązało się kółko, co ju ż  prześliczne przyniosło w świecie owoce,

a jeszcze w iększe przyniesie, skoro się dosta tecznie  rozwinie i 
rozszerzy. Tą* śliczną odroślą, na k tó rą  z chlubą i m iłością szcze­
gólną jak o  na najm łodsze sw*e dziecię spogląda ‘Kościół kato licki, 
je s t Towarzystwo św iętego W incentego a  Paulo. Je s tto  zakon 
nowego rodzaju , zakon świecki, z ludzi po świecie rozsypanych 
złożony, w świecie i d la św iata działający. Jak iż  jeg o  cel?  Cel 
jego je s t  tak  wielki, j a k  w ielkie je s t  chrześciańskie miłosierdzie,- 
w Francyi ono się poczęło, z Francyi na inne przelało się k ra je , 
z czasem i do naszego dostało się księstw a. I chociaż tu niedość 
się jeszcze wzrosło, jednakże ju ż  w ielką oddało Kościołowi n a ­
szemu przysługę. Jak i duch w niem wieje i jakiego ducha ono 
pragnie rozszerzać, między sobą i poza so ą w jak ić j myśli dzia­
łać, niechaj posłuży za dowód choć słaby mowa prezesa, człowie­
k a  świeckiego, pow iedziana na walnćm zebraniu dnia 5 M arca 
rb. w m iasteczku naszem :

Szanowni Panowie i drodzy W sp ó łb rac ia !
Rok dziś właśnie, szanowni Panowie i drodzy W spó łb rac ia , 

upływa, ja k  za spraw ą i wolą Bożą zebraliśm y się w kółko pod 
nazwą Tow arzystw a św iętego W incentego a  Paulo i podaliśm y 
sobie ręce, by wspólnie chrześciańskie m iłosierdzie wykonywać i 
nad sobą i nad drugim i pracować. Mało to jeszcze tego dobrego, 
cośmy zdziałali, k iedy zważymy, że tyle sił i tyle serc na  to sk ła ­
dać się musiało. P rzecież tak  sobie myślę, że, gdyby i teraz  nas 
Bóg m iał powołać przed się, ju ż  by nam na tym sądzie lżej było 
dla" tych k ilku  drobnych, słabych, cichych, św iatu n ieznanych, a  
jed n ak  w niebie zapisanych uczynków m iłosiernych. Składam  
Wam wiec i za  to, bo tak  mi obowiązek prezesa nakazu je , szczerą 
gorącą podziękę. I czemże się, B racia  kochani, na  dalszą drogę 
i pochód w raz podjętćm  dziele zagrzać i zasilić? Samo ju ż  po­
czucie, że dobrej, św iętej, a  nader ważnej spraw ie służymy, po­
winno nam  dodawać bodźca do w ytrw ania nadal. Bo czyż to nie 
św ięta, nie p iękna i chw alebna rzecz w świecie odziewać nagich, 
sierotom  rodziców zastępować, w zw ątpiałe serca pociechę wlewać, 
opuszczonych i odrzuconych od sam olubnego i tw ardego św iata 
katolickiem  obejmować miłosierdziem?

B rat, krewny, przyjaciel, znajomy ciebie członku wyśmieje i 
wyszydzi, nawet żona twoja w łasna szem rać będzie, gdy pójdziesz 
w dom Ł azarza  zanieść mu, podzielić się z nim cklebem i se r­
cem. Ale cóż to szkodzi, czy na to zważać będziesz i tem się 
odstraszyć dasz?  Niechaj św iat w swej złości i zazdrości myśli, 
mówi, sądzi, w ykrzykuje, co chce, niechaj samo piekło na  ciebie 
się oburzy i przeciw tobie powstanie, w szystkim  śmiało czoło s ta ­
wić m ożesz, bo ty dobrej spraw ie służysz i za sobą masz Boga 
m iłosiernego, m asz M aryją, wspomożycielkę utrapionych, Aniołów, 
Świętych Pańskich , niebo całe, cały szereg  dobrze m yślących lu ­
dzi na  świecie, masz za  sobą błogosławieństwo Ojca świętego f 
tysiączne modły tych, którym  dobrze czynisz.

Nadto my służymy nie tylko dobrej, a le  nader ważnśj, w a­
żniejszej, aniżeli się to  na  pozór wydaje, spraw ie. Popatrz człon­
k u  koło siebie, rzuć okiem w ten św iat szeroki! Ile  to tam  zo­
baczysz ucisku, nędzy, biedy, gwałtu, prześladow ania i w k raju  i 
w kościele. Wszy*stkich serca coś ciśnie, każdem u coś dolega i 
mimowoli z u st wyrywają się te  słowa: co za okropne, ciężkie 
czasy! Oczy wznoszą się wzgórę, w yglądają z n ieba ra tupku , 
którego ludzie u siebie znaleść nie mogą. I  Bóg z tego nieba 
ześle, da ulgę, pociechę, ra tunek , z pewnością, ale  wtedy, gdy 
go sobie ludzie w:ysłużą, gdy okażą się tego godni. A czemże 
predzej zasłużyć sobie m ożna u Boga na m iłosierdzie, jeśli nie 
miłosierdziem?* Czyż podobna, aby Bóg nie przyszedł w pomoc 
narodow i z m iłosierdziem , jeśli ujrzy, że w tym narodzie są je ­
szcze poczciw ie i dobrze m yślący ludzie, co się zebrali w jeden 
zastęp  ku  czynieniu m iłosierdzia? Czyż podobna, aby Bóg ocią­
gał się z pomocą, nam  wszystkim tak  potrzebną, skoro dostrzeże, 
że jaki wyrobnik, ja k i rzem ieślnik zrywa się na k rzy k  rozpaczy 
od swego w arszta tu  i pracy i biegnie z poratunkiem , wyciąga 
z kom ory o sta tek  ze swej odzieży i nagość okrywa, że idzie na 
poddasza pod strychy swą tw ardą  rę k ą  ocierać łzy i sam biedny 
z biednym się zetknąć, popłakać, pożalić i kęsem  chleba się po­
dzielić? Czyż podobna, aby Bóg m iał Kościół katolicki w ysta­
wiać na dłuższe prześladow ania, skoro dojrzy, że w tym kościele 
katolickim  wychowują się dusze, co się same skwapliwie z grze­
chów obmywają i drugie z kału  nieprawości podnoszą i niebu 
napow rót jak o  znalezioną a drogą zgubę oddają? l a k  B racia! 
m y zapraw dę ważnej służymy spraw ie. Niech ty lko  dostateczna 
m iara  m iłosierdzia z tej ziemi do n ieba się wzniesie, a  i z nieba 
n a  ziemię pożadane m iłosierdzie spłynie. A  więc i ta  myśl i to 
uczucie, że naszem  m iłosierdziem w ażną sobie, Kościołowi i w 
ogóle św iatu całem u oddać możemy przysługę, niechaj nas z a ­
chęca do wytrw ania w towarzystwie.

A  cóż powiedzieć o nagrodzie po śmierci? Spojrzycie w n ieb o ! 
Tysiące, miliony gwiazd św iecą św iatu i przypom inają nam, że  /
ta k  samo tysiące, miliony m ieszkań czeka na  ludzi w niebie. I 
dla nas B racia są  one zgotowane. Ale jak ż e  je  posieść? Krw ią 
na  wzór m ęczenników zapracow ać sobie n a  nie nie możemy, bo
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Ż e Ł \ i em a  Czasy a m° i e 1 siły ' W zakon si« nie schronimy bo do tego osobnego potrzeba powołania, które nie wszystkim w 
udziale się dostaje. Na bohaterskie czyny sie nie zdobędziem y  
B og nam skromne i ciche przeznaczył w świecie stanowisko Trzy­
majmy się i pełnijmy uczynki miłosierdzia, dla których Towarz'v- 
f^ t0 iaLSZ? ? k szer?kle otwięia nam pole, — to bedzie dla nas, 
w h -a  J.estesmy. bez wątpienia najpewniejszy środek zapraco- 
Weskich Da Skl'0niny’ ale niech-vbu-v kącik w przestworach nie-

1 -d!a takich> J,ak my* niedołężnych i niegodnych sług 
obmyśli u siebie przytułek; przecież powiedział, że i kubek wo­
dzenia JCg0 pragnacemu Podamy, nie będzie bez wynagro- 

Naprzód przeto Bracia — z odwagą! 
i sprawie, co tu już na ziemi tak jest święta i ważna
la- ?u„P • •m,Ierc-1 ■°i’lecuje nagrodę, warto wiernie służyć, choćby 
tez dla niej Ii niejednę przykrość znieść trzeba. Kto sie waha ‘i 
słabnie, niechaj wystąpi — trudno samemu sobie i drugim kła­
mać. Go do mnie, chcę dalej tak pracować. Tak mi Boże i ty 
święty Patronie dopomóż! 3
, , ,,od  k°n,iec. dodam jeszcze uwagę, która nas szczegółowo się  

dotyczy; Członkowie boją się i z trwogą oglądają sie na przy- 
!  L Zf- y Przy, wzniagającćj się liczbie ubogich, którzy do nas 
o wsparcie się odzywają, nie zabrakło nam w końcu na zasobach 
O to nigdy się m e trwożył nasz Patron. Bywały czasy, że i św 
W incentemu wszelkie wyczerpały się zapasy i sam biedny został
Z bll ? y!,m- ,A le , zawSze vvt.edy Bóe  pobudził jaką poczciwą du­
szę, ze ta zlozyla na ręce świętego ofiarę, kiedy jej najbardziej 
było potrzeba. Bracia! dotychczas, Bogu dzięki nieskarzyliśmy 

niadobor w kasie naszej, i mam w Bogu nadzieje, że i w 
przyszłości me będziemy potrzebowali się na to skarżyć. Jeśli 
będzie talu przypadek, Bog litościwy ześle i nam, jak świętemu 

e ^ !.SylałL rychł? Pomoc- A le czego koniecznie

dla rodziny zdziczały, dla kościoła i wiary św. zobojętniały a dla 
społeczeństwa wynarodowiony, i to wszystko złe po swemu prze­
krzywione rozszerza w swym zakresie, tern łatwiej, iż jako człu-

Ł ffi-SS  ““ ““ "a** “sWTi
Terni kilku wyrazami, chciałbym zwrócić uwagę Braci ducho­

wnych, aby tam, gdzie takowa em igracja sie  upowszechnia sta ­
rali się wszclkiemi sposobami odradzać i zapo'biegać tój ze wszech 
miar niebezpiecznćj, a znacznym zarobkiem ponetnej pokusie do 
złego dla naszego ludu wyrobniczego.

Oczywiście najskuteczniejszym na to środkiem byłoby zatru­
dnić naszych ludzi u siebie, dać im sposób do życia i zarobku w 
ojczyźnie, izby go mc potrzebowali szukać za granica. Wypada- 
oby więc zwrócić na teu przedmiot ze wszech miar ważny uwa- 

rak ' 8zycil majątków ziemskich, którzyby tyle
f ” 0” 1' zatrudnić dla podniesienia i postępu swych gospo-
do wie ni a * ^  Sam uchronić nasz lud od zepsucia i wynaro-

których ręce bezimiennie bT dzo'zna-
zue na których imiona nawet na rzecz ubogich zapisy czyniono. 

A le jacy to byli mężowie. Ich ślachetne czyny Bóg Wam 'kiedyś 
wykaże, bo one były w skrytości pe łn ione/ I naszemu kółku
f,pW it; y  1 ■ ’ tyIko wI)rzódy zjednajmy sobie zaufanie
u ludzi. Niechaj nam przynajmniej członkom towarzystwa nie 
zrobią rownoczesm i potomni tego zarzutu, żeśmy w czasach 
smutku ogolnego, w czasie prześladowań i gwałtu, dokonywanego 
K r o  nic T  n\ KoSclele Bożym, Uiepojirawny wiedli żywot i 
uw JiA ł f  P;ln0wah 1 J eszcze przy tylu łaskach, których nam 
kośció ł święty meszczędzi, przy błogosławieństwie Ojca ś\viętego
n w L J  W-“w C?1Clalby znaIeśd pociech§ swem stop ien iu , przy 
błogosławieństwie arcypasterza naszego, który nas tak mile i czule 
zeszłego roku witał, do serca tulił i t  świat, jako swych nowych 
apostołow, z dobrą nadzieją wysyłał, i nareszcie po tylu zache 
tach i upomnieniach duchowieństwa, które z nas nie tylko człon- 
ków towarzystwa, ale i wzory i dobre przykłady dla innych owie­
czek w paiafiach rniecby chcieli. My nic mamy sobie na próżna 
chwalę u Judzi zapracować, bo toby nie przystawało do pokory, 
,, w l  f  l bardz° nasz Pokorny Patron zaleca, ale zaufanie 
korzystać nnoi i ° i povylnnlsmy si§ starać, bo na tern mogą 
nialo i i m r i l  L i  v  którym sami o własnych siłach bardzo
zasobów I i i  lNl? bóJf f iy s iS Bracia o to, aby nam
zabrakło f K r o  i a raczej 0 to- aby cnotJ’ wśród nas niezabrakło. Cnoty pilnujmy, ta sprowadzi błogosławieństwo Boże

przy błogosławieństwie Bożem czvż podobna, aby nam kiedy czegos zabraknąć miało? — - n a ,  auy nam uieaj

(Kor.) Z  Kościańskiego. Nie wiem, czy i z innvch 
stron podobnie, jak się  to tutaj corocznie dzieje, lud nasz wyro- 

2  z emigruje za zarobkiem po za granice księstwa.
v,rnhń-!y  t u  7 , r?ecz bardzo smutna, a w następstwach 
zgubna, tak we względzie moralno-religijnym, jak  i narodowym.

obku odnnaifpdm w ' zatradnienia i

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
n n  i- Pala 26 Butego udał się Ojciec św. do kościoła
0 0 . Jezuitów, gdzie w czasie ostatnich dni karnawału odbywało 
się uroczyste triduum. Niezmierna ciżba ludu, zebranego na to 
nabożeństwo, przepełniała obszerną i wspaniała te bazylikę i przy­
legające do mćj place. Ojciec św., pomodliwszy 'się na kleczniku 
przed Najświętszym Sakramentem, udał sie do za lry sty f gdzie

ciwem u u . Jezuitów . z kolegium niem ieckiego, z kolegium szla­
checkiego i ze seminaryum Ameryki Południowćj. - usiadłszy na
fi taó' • -Z? k J£ r 0 SW' odezy tać dwa dekreta, tyczące sie beaty-
fikacyi wieleb. M aryi ab Angelis Karmelitki, i wieleb' Jana Berch- 
mans, Jezuity. Następnie 0 0 .  generałpwie zakonów: karmelickiego
n n h r t ! 'J e s ° ’ p i  ł?zy na kolana> składali dzięki Ojcu św. za 
pubhkacyą owych dekretów, które pomnażajac zastęp niebieskich 
pośredników, nówą przynoszą chlubę ty m ' ‘zakono^, które ich

Ojcie św., zw racając się d o  obecnych, z w y n o - r o d z o n o m  nhli 
czem, głosem  czystym  i pełnym  wzruszenia p rzem ó w T d o  nich 
że, pobudzony natchnieniem  D ucha św., tro jakie sobie w czasach 
obecnych położył zadanie: ogłaszając św huu E ncyklikę  podtiio 
społeczeństw u ludzkiem u skuteczne lekarstw o na rany K i e r  pie­
nia, które je  trap ią ; ogłaszając Jub ileusz, otw iera na zbaw ienie 
dusz sk a ibn ice  łask  Boskiego m iłosierdzia; publikując zaś de- 
k ie ta  beatyfikacyjne, staw ia na ołtarz wysokie cnoty praw dziw ych 
bohaterów  chrześcianskich. „Rzecz to  dziwna! “  mówił Ojciec św 
„Zdaje się, jak o b y  P an  Bóg sam  nas nakłaniał, byśm y zaporę 
położyli przeciw ko tem u potokowi pow szechnego zepsucia t !

.ma by ć zastgp św męczenników (japońskich i gorkuim  
skich), sw. wyznawców i dziewic." s  ™

Mówiąc o bł. Janie Berchmans, rodem z Belgii i staw iaiac 
go dla przytomnej młodzieży jako wzór czystości i pro^o y . u- 
szy, wspomniał Ojciec sw. przy tej sposobności o owych wadach 
masońskich i liberalnych, które to jedynie w narodach k a t S c h  
i chrzesciańskich zarazę zepsucia szerzą przez dziennikarstwo 
broszury pisma gorszące etc. Przeszedłszy do świątobhwego ly  
cia bł. M aryi ab Angelis, wykazał Ojciec św., że ona to za nrzv 
czyną sw. Jozefa wyprosiła w 17 wieku u Boga pokói rila
“ p0nnnaV  i'rtł° Ch CałyCh’ pustoszonyok przez krwawe w ojny- ze ona to m odlitwą swą na początku 18 stólecia tiizvczvniła
do ocalenia Turynu, miasta swego' rodzinnego, oblężonego wten­
czas przez oręż francuski; przeto tćż teraz do nićj jako do po­
średniczki i patronki niebieskiej cały K ościół św uciekać sie

2 Dnia 4 Marca, jak donosi korespondent do dziennika Le

zarohk  — > zatruunien.a i s >  ^ymurzył^ on S ? 086! f“ ki- Posłuchanie u Oj £zarobku odpowiedniego u swoich, wychodzą z wiosna do „ ' yv>I!urzy ' oa stateczne postanowienie rządu francuskiego
B randeburgii, a  nawet podobno i ’do S n i f  n a la r o b lk s k ą d ^ d o ’ y / m u s ^ f  być S f . K b  K° mVMCyi 15piero na zime wracam  d o  r n d » ; m 7    „ - *9  m uszą oyc scisle zachowane, t j , że wojska francuskip atn

sw ego° rzadhf'rade !?, ^t y ’ dla zabezpieczenia spokojności wewne-
trznćj, stopniowo pomnażano wojska papieskie. Nie w iadom i

rom uiIiklcyTrzadPu ° f leClZiau CZy  *p  odPowi® doPiei'0 » a te  nowe KomuniKacye rządu francuskiego. Prawdopodobnym jest że Sto

nicro . uyoouuo , uu oaxoDii na zarooek, skąd do-
dnl lnoro' WraCa|a do r°dziny. Niektórzy pracowici a oszczę- 
ohep ni. ^ . za> wszyscy zas, może z bardzo małemi wyjątkami, 

7 tpy r i e i +r tes-tancki« wyobrażenia przynoszą do'dom u. 
Drawie * takowel emigracyi leżą jak na dłoni. Wyrobnik 
miedzy swoich*7  T  3’ -°ku w>’rwany z łona rodziny i z po- 
dzfnne H  1 Pn;Z,byWa SI? tycb cnót- ktb*’o tylko ognisko ro- 
pozbawia sie snoslh^lęgnowac zdoła; w protestanckich stronach
ł  • ■ -...............

w szystko ti, zwolnił i IDnjC^ fkyczsjów  “i junego kroju,
3 10 zwolna od mch przejmuje i kiedy powróci, to już
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bną, mianowicie ze względu na zewnętrznych nieprzyjaciół i wi­
chrzycieli.

K idney. Wykaz statystyczny zakonu Towarzystwa J e ­
zusowego prowincyi niemieckićj na rok bieżący zamieszcza na­
stępny obraz zakonu całego na całym świecie:*

Wykaz zaś prowincyi Galicyjskićj daje następny obraz to­
warzystwa w polskich klasztorach:

As­
sist. PROVINCIAE.

f Romana . .
® 1 Neapolitana 
s  Sicula • .
2  i Taurioensis 

[ Veneta . .

® [ A ustriae . .
•g )  Belgica . .
g < Galiciae . . 
55 jG erm aniae .

0  ( Neerlandiae

1 rCampaniae . 
.5 iFraneia . . 
73 ILugdunensis 
® fT olosana. .

• tA ragoniae . 
.2 ?Castellana
5  (M exicans .

6 rAngliae • . 
~  illiberniae .

IM arylandiae 
<  f  Missouriana.

Numerantur

acerd. Schol. Coadj. Univ.

240 78 145 463
170 83 127 380
140 29 76 245
173 23 88 284
122 49 57 228

149 113 121 383
236 214 143 593

67 44 43 154
234 236 144 614

84 88 69 241

199 153 176 528
272 173 167 612
294 164 198 656
235 17G 122 533

125 126 107 358
162 222 205 589

10 — 7 17

142 90 46 278
67 37 38 142
77 72 93 242
73 40 80 193

3271 2210 2252 7733

Socii
Assist.

>1600

>1085

>2329

961

855

1834 numerabantur Socii univ. 2684.
1844 J ł 4133.
1854 7? >> 5510.
1857 7? 6303.
1860 t 7 75 7163.
1863 „ ') V 7529.

Pag. DOMICILIA. Sac. Schol. Coadj. Univ.

5 K. P. Prov. cum. S o c io ..................... 2 2
6 Coli. Lac. et Besid. in M. Crucis 50 121 32 203

14 Kesidentia Aquisgranensis . . . . 14 9 23
16 Residentia B o n n en s is .......................... 5 3 8
17 Residentia C o lo n ie n s is ..................... 12 6 18
19 Residentia C on fluen tina ..................... 6 4 10
20 Collegium Feldkircb. et Convictus . 22 19 15 56
23 Domus Probat. Friedrichsburgensis . 11 57 33 101
27 Domus Probationis Gorheimensis . . 11 19 20 50
30 Residentia Moguntina . . . . 6 4 10
31 Residentia Monasteriensis . . 10 5 15
32 Domus tert. Prob. Paderbornensis . 26 8 34
34 Missio B o m b a y e n s is .......................... 28 2 9 39
38 Stationes in H e lv e t ia .......................... 3 3
39 Degentes extra Provinciam . . . . 53 20 10 83

Numerantur . . 259 238 158 655
42 Ex aliis P rov inc iis............................... 15 6 2 23

Socii Provinciae Germaniae . . . 244 232 156 632

Ineunte anno 1814 numerabantur 11.
„ „ 1824 „ 168.
„ „ 1834 „ 221.
„ „ 1844 „  263.

„ 1854 „ 324.
„ 1864 „ 614.
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5 R. P. Provincialis cum Socio . . . 2 __ 2
6 Residentia L e o p o l i ta n a ..................... 6 — 2 8
7 Residentia L a u c u te n s is ..................... 6 — 2 8
8 Resid. inchoat. N is s a n a ..................... 3 — — 3
9 Residentia S a n d e c e n s is ..................... 9 — 4 13

10 Missio S chrim ensis............................... 6 — 4 10
11 Domus Prob. et Coll. Starawiesien . 14 34 18 66
14 Convictus Tarnopol itanus . . . . 16 8 10 34
16 Degentes extra Provinciam . . . . 8 8 3 19

Socii Prov. Gal. numerantur 70 50 43 163

W ęgry. Na przedstawienie kardynała Sęitowskiego, pry­
masa Węgier, zezwolił cesarz na sprowadzenie do W ęgier zako­
nu Paulinów pod warunkiem, aby się nie domagano zwrotu dóbr 
tego zakonu, zabranych na rzecz skarbu za panowania Józefa II. 
Kilku Paulinów z klasztoru w Częstochowie otrzymało zaprosze­
nie od kardynała Scitowskiego, by się osiedlili we Węgrzech.

Aszya. Na wyspie Ceylon kościół katolicki, dzięki stara­
niom gorliwych misyonarzy, rozwija się coraz świetniej. Biskup 
katolicki Sillani okazuje niezmordowaną, czynność we wszystkich 
kierunkach, a  Pan Bóg widocznie pracy jego błogosławi.

Ludność tej wyspy, jak  donosi korespondent do dziennika 
„Le Monde,“ wynosi 1,194,411 mieszkańców. Wskutek rozlicznych 
przewrotów politycznych, które w biegu czasu zaszły na tej wy­
spie, rozmaite są tu  rehgie: Islam, który najwięcej liczy wyzna­
wców, Buddaizm, gruby i zmysłowy poganizm, a przytem rozmaite 
sekty protestanckie. Kościół katolicki liczy tu 99,115 dusz.

Pastorowie protestanccy, mianowicie duchowni kościoła angli­
kańskiego, bardzo znaczne od rządu pobierają dochody np. biskup 
anglikański pobiera rocznie 3000 funt. szterl., inni zaś duchowni 
600 do 1300 funt. szterl. Mimo to protestantyzm nie liczy więcej, 
jak  7000 wyznawców, podzielonych na liczne sekty, a i z tych 
roku zeszłego wróciło na łono kościoła 485 osób. Wielkie panuje 
oburzenie na pastorów protestanckich, na których rząd zbiera 
dochody przez kontrybucye.

Duchowieństwo katolickie żadnego od rządu nie pobiera wspar­
cia; mimo to wybudowano w ubiegłym roku wspaniałe kolegium 
o 3 piętrach dla młodzieży; wnet też osobny urządzony będzie 
pensyonat dla dziewcząt, którym kierować będą zakonnice. Szkół 
elementarnych je s t 50 dla chłopców, 12 dla* dziewcząt, do któ­
rych uczęszcza 2,230 chłopców i 680 dziewcząt. Niechętnie pa­
trzą na to pastorowie protestanccy, którzy dotychczas kierowali 
wychowaniem publicznem. Nie brak ukrytych i’ jawnych machi- 
nacyi i intryg z ich strony, by wpływ kościoła umniejszyć; lecz 
wszystko to nie wiele przynosi pożytku i zwyczajnie na ich jedy­
nie obraca się hańbę.

M exyk. Dziennik francuzki, wychodzący w Mexyku, Esta- 
fette, podaje następującą petycyą, którą damy mexykaiiskie prze­
słały do cesarza, Maximilians:

„Najjaśniejszy Panie!“
„Niżej podpisane, poddane W aszej Ces. Mości, lecz przede- 

wszystkićm wierne córki Kościoła, oświadczają z uszanowaniem, 
że doszła je  wiadomość, jakoby chciano spowodować pobożny 
umysł Waszej Ces. Mości do wydania nieszczęsnego dekretu to- 
lerancyi wyznań, czyli sekt, które Kościołowi otwarcie są nieprzy­
jazne. Zaniepokojone słusznie, jako katoliczki, jako przyjaciółki 
cesarstwa, jako  żony i matki rodzin, obawiamy się o Kościół św., 
obawiamy się o Waszą Ces. Mość, obawiamy się o swe dzieci 
i małżonków.

Dysidenci zawsze nienawidzili i prześladowali Kościół. Bez­
ustannie staraja się oni zamieszać pokój, owo źródło wszelkich 
dóbr socyalnych. Przeto, jako wierne córki Kościoła, stawamy 
w obronie wolności Kościoła i pokoju.

Mamy przywiązanie do Waszej Ces. Mości, któregośmy po­
witały z entuzyazmem niewyslowionym. Byłyśmy przekonane, że 
W asza Ces. Mość jest księciem szczerze katolickim, godnym po­
tomkiem Karola V. Lecz teraz obawiamy się o wysoką Waszą 
osobę, ponieważ ten dekret nieszczęsny, o ktorego zatwierdzenie 
błagają najwięksi nieprzyjaciele cesarstwa, odwróci od Waszej 
-Ces. Mości, jesteśm y tego pewne, serca prawdziwie mexykańskie, 
które niechcą innej wiary, jak  religią rzymsko-katolicką. Zresztą
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obawiamy się jako m atk i i ja k o  m ałżonki, ponieważ b łąd , za ­
tw ierdzony z góry, zepsuć może serce i um ysł naszych ‘dzieci 
naszych m ałżonków, zam ąci spokój naszych rodzin, w ystaw iając 
oraz na niebezpieczeństw o zbaw ienie wieczne duszy11.

, w , ko/!®11 jest prośba o cofnięcie dekretu , potw ierdzającego 
podpisy kościelnych, a pod petycyą liczne znajdują się

DOKUMENTA.
Nr. 13/3 65.

Jaśnie Oświecony, Najdostojniejszy Arcypasterzu ’ 
n • «on^ eDt 0 0 JDominikanów krakow skich wniósł w roku 1862 
dnia 30 Czerwca do W aszćj Książęcej Mości n juniżeńszą prożbe 
o łaskaw e pozwolenie zbierania jałm użny od ludu pobożnego w 
archidiecezalnych kościołach na odbudowanie gwałtow nym  noża- 
rcm  w' roku  1850 spalonego kościoła naszego. Jakoż  odebrał 
N n  o  aSZĆ)' Ksi^ ę c ć j  Mości z dnia 10 L ipca 1862 roku
.Nr. 1214 O. P . na swe podanie pe łną  nadziei odpowiedź - — ale 
ze wówczas wielce drażliwe zajście stało  na przeszkodzie d la tego 
uczyniona prozba swego nie odebrała skutku. Jeżeli W asza Ksia 
żęca Mość uznać raczy że nieprzyjazne te zaw ady „sta ły  t  ż e l ź  
obecnym  czasie dałoby się zagrzać lud pobożną chęcią do sk ła ­
dania w kościołach jałm użny  na odbudowanie naszego kościoła _  
ponawiam y zatem  pokorną prożbę naszą do Ja ś  ie Oświeconego 
N ajdostojniejszego A rcypasterza, by łaskaw ie swą odezwą zaclie- 

i - v ^ rob 0 8 zczów A rchidiecezyi G nieźnień­
skiej i 1 oznauskićj do zbierania od ludu jałm użny na odbudo­
wanie wym ienionego kościoła naszego. Już  wprawdzie ze sk ładek  

krakow skim , w Galicyi i w Szląsku zebranych, w ysta 
wiono 10 wielkich filarów nowych z ciosowego kam ienia; — za­
sklepiono dwie boczne naw y; pokry to  cały kościół szyfrem - — 
wymurowano z g run tu  wspaniałą frontow ną facyatę kościoła! _  
w ybudow ano kopułę czyli sygnaturę  na kościele z dwom a dzw on­
kam i i te  ołowiem pokryto . A le jeszcze na wielu rzeczach zb y ­
wa tem u kościołow i: od tąd  n iezasklepioną głów na nawa kościoła- 

n ,e0tynkow ane; nie masz posadzki, okien aM 
Ołtarzy, a  fundusze zupełnie w yczerpane zostały. W  sm utnem  
położeniu naszem udajem y się  do Jaśn ie  Oświeconego A rcyna- 
sterza  z najgorętszą prożbą, aby łaskaw ie sw ą opieką wesprzeć 
nas raczył. Będzie to scisłym  obowiązkiem  naszym  policzyć 
Lelsitudmem \estram  w poczet szczególnych dobroczyńców  na­
szych i zasyłać do Boga niegodne m odły nasze o Jeg o  zdrowie
knb.lehndn zb a 'v lf n,u- św ię tej tej powinności sum ienia naszego 
koło budow y wiekopomnej św iątyni naszej i wdzięczności d a tku - 
jącym  dobrodziejom , daje zachętę i moc Jeg o  Świątobliwość Oj-

la p ie z  I X ! g dy w odręcznem  breve z dnia 10 
M arca 1807, pozwala lat 7 odpustu wszystkim  wiernym, k to rzybv  
w ja k i sposob przyczynili się do odbudowy rzeczonćj św iafym  
naszej, a  N ajprzew ielebniejszy N asz Ojciec G enerał Zakonu listem 
swoim z dnia 17 L ipca 1856 roku przy ją ł ad Beneficia Ordinis 
dowie WlerDyCh’ daj il° y cb nam  czynną pomoc w tćj bu-

Kraków- dnia 25 L istopada 1864.
W aszćj Książęcej Mości N ajdostojniejszego A rcypaste rza  

najuniżensi słudzy i Bogom udlcy
podp. X. P io tr W ilhelm 

P rzeor Zgrom. Konwentu krakow skiego 
Sekret. i P rokur, budow y X. Ludw ik Sroczyński.

Przychylając się do wniosku p. konsystorza  z dnia 27 z m 
zezwalam  nmiejszem na rozpisanie kolekty  w tam tejszćj archi­
d iecezyi w celu restauracy i kościoła w Ł agiew nikach  z uprzei- 
mem wezwaniem, ab y  mnie o w ypadku tejże w swym czasie 
zawiadomić zechciał.

Poznań dnia U  L u tego  1865.
A rcybiskup G nieźnieńsk i i P o z n a ń s k i

(podp.) X. P rzyłuski.

Do
Prześw ietnego K onsystorza Jeneralnego 

Nr. 276. D. P . W G m eznle-

izqdzcom  kościołów  S  d S i l S T o S "  JM,X’
« d . b , . . . , o , c h  z .,k .f om i,'p tr b ‘, v ^ r r p i

ją c e  Niedziele, k tó rych  nadesłania w 8 tygodniach najpóźniej do 
k asy  konsystorskiej oczekuje sie.

Gniezno dnia 17 L u tego  1865.
K onsystorz J e n e ra in y  A rcybiskupi

Okólnik. (P° dp ) Ł  D orszew ski-

O djls48 2' Sypniew ski
Prześw ietnem u konsystorzow i przesyłam  w odpisie załączo­

nym  podaną do mnie pod dniem 25 L istopada r. z. prożbę OO.
“ 0W krakow 3k,cl) z tć “  uprzejm em  poleceniem, aby  na 

i , /  ^ ° rZ? kolektę po kościołach archidiecezalnych i 
kazał lud wierny przez w łaściw ych pasterzy  duchow nych z przy­
toczeniem  pobożnego celu i odpustu  od Ojca św. nadanego skła- 
dkującym  zachęcie z am bon do składan ia  w edług m ożnfści do ­
browolnych ofiar, jak o  też zebrane sk ładk i przez resp. J J .  XX. 
oziekanow  do tu tejszćj kasy  arcyb iskupstw a odesłać. R aportu

oczekiw ać będę, tei“ U Zad° 8yć 8tał° ’ W Przeci9Su 6 tygodni
Poznań dnia 21 Lutego 1865.

A rcybiskup G nieźn ień sk i i P ozn ańsk i
_  (podp.) X. Przyłuski.
D °

Prześw ietnego K onsystorza Jeneralnego  

140. D. P . W GDieŻDie-
Odpis powyższćj odezwy arcypastersk ie j przy załączeniu pro- 

zby 0 0 .  D om inikanów w K rakow ie przesy ła  konsystorz JMX 
dziekanow i z uprzejmem  poleceniem, ażeby via cursoria dueho- 

dekanalne o um iejszćm  rozporządzeniu arcypastersk iem  
wnT; r 1 / ■ zeb,rane z całe£ °  dekanatu  sk ładk i wedle w ysokiej

Gniezno dnia 3 Marca 1865.
K onsystorz J en era ln y  A rcybiskupi

Okólnik. (P° dp,) X ' Dor3zew3k>-
Nr. 13/3,

GAESARAUGUSTANA. Canonizationis Beati Petri D e Ar 
bues, alias m ag istn  Epilae, M artyris, canonici regularis Ecclesiae 
M etiopolnanae ac  primi inquisitoris regni A ragoniae

Beab Martyrla^Canoiiiśatlonera?06̂ '...i«?“̂ =  s s a r c f t a s
?ntulernnr8 6 T B*ato Petro  cle A rbues necem saevissim e
stnhcap ń  7 a VIr’- SplfltU Dei PleDUS> dum Se,iis Apo- stolicae Oeoreto in florcntissim o A ragoniae Regno Inouisitorio
m unere fungens bonum  Catholicum triticum  ab haereticorum  et 
intidelium  zizanns seeernere studeret, dum que quadam  die An. 
gustissim um  Euci.aristiae Sacram entum  in Cathedral! sua  E cd e- 
sia  G aesaraugustana provolutis genibus piissim e adorare t a Tn 
daeis lm quo pretio  conductis gladio in g u ttu re  transfigltiir nro’ 
quibus sanguine m adidus orans, in fidei Catholicae defensione 
occubuit; Christum  im itatus, qui Judaeorum  pecuuia venditus ef 
ab  ipsis m Crucem actus pro suis in terfectoribus veniam  a P a tre  
exoravit. Illico post mortem  ob virtutum  famam prodigiorum one 
copiam, quae a Deo, ipso  m terveniente p a tra ta  re fereban tu r P e ­
trus A rbues publico fidelium cultu honorari coepit- e t adeó au 
ctus e st in dies hujusm odi cultus ac constan ter invaluit, ut 
dec,mo kalendas A pril,s ann, M D CLII Sacra C ongregatio Sanctae 
Rom anae E cclesiae Gardinahum  legitim is tuendis R itibus prae- 
positorum , Innocentio  X Summo Pontifice sa. me annrobante 
e d ix en t: Constarae d ido  Servo Dei cultum e x h M u T J u t s e e l  
ad praesens exhiberi, et comprehendi inter casus exceptos a Decretis 
Sacrae Inqm siliom s et proinde praefa tis decretis nequanuam contra- 
rium esse, et posse ad ulteriora procedi.

Interim  vero auetoritate  Apostolica, praesertim  Pauli V et 
Greg.orii x Summor um Pontificum sa. m e., in p luribus Hi- 
spam ae D ioecesibiis conditi fuerunt processus, quos deinde tres 
D elegati Judic-es Sacrae R otae A uditores ju x ta  veterem  disciDli- 
nam  exam m andos suscepere. E x h ib ita  demum  ab iisdem  A n- 
d ito n b u s accurata exam inis relatione, Sacra R ituum  Congregatio 
in generahbus Comitiis prid ie  idus D ecem bris anni MDCLXI 
coram A lexandro VII. Summo Pontifice sa. me. hab itis sanoivit: 
Sanctissimus, praevia discussione, de Fratrum  consilio censuit: con- 
stare de M artyno, et de causa M artyrii, ac proinde ad ulteriora 
Procedendum esse, nempe ad discussionem Miraculorum.

E t quoniam D eus invictissim i M artyris trium phum  m irahili
beet r f e , te8ti‘tUm v,olu!t’ q u o ..p'uor eJU3 a Mcariis effusus, 
ucet ad  loci sacn  reconciliationem  d iligenter in pavim ento fuerit
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abstersus, tam en ibi iterum  apparens effervescere ac decurrere 
visus e s t :  hino de prodigii hu jus v e rita te  a Sacra R ituum  Con- 
g regatione coram eodem  Summo Pontifice hab ita  sextodecim o 
kalendas F ebruarii anni M D GLXIII deolaratum  e s t:  Consłare de 
Miraculo ejfervescentiae et multiplicationis sanguinis, qui semel at- 
que iterum . . . post inflicta in Dei Servum  vulnera e lateritio E c- 
clesiae solo eruperat.

Insuper septim o kalendas Octobris anni ejusdem  ex novis 
generalibus Comitiis coram eodem  Sum m o Pontifice colleetis de- 
cretum  prodiit: Constare de tertio et quarto Miraculo nem pe de
u traq u e  instantanea sanalione Mariae de Ciria ah ore torvo, et E li­
sabeth de Andrea ab ulcere cancri in ore.

H isce peractis nihil jam  reliquum era t ad C anonizationem  de- 
cern eu d am ; quare ipsis in Comitiis facta per Cardinalem Chisium 
distincta relatione super Vita, Virlutibus, Martyrio, Causa illius . . ■ 
ac supradictis Miraculis, Sacra eadem Congreyatio censuit quando- 
cumque tuto deveniri posse ad solemnem Canonizationem Petri Ar- 
buesii ju x ta  llitu m  Sanctae liom anae Ecclesiae, et Sacrorum Cano- 
num dispositionem.

Iu terea  quam vis M artyris hujus cultus a  Sede Apostolica 
fuisset confirmatus, tam en, u t quodam m odo eidem  splendor adau- 
gere tu r, antequam  ad Oanouizationis actum  esset deveniendum , 
idem  Sum m us Pontifex A lexander V II. per L itteras A postolicas 
in forma Brevis quintodecim o kalendas Maii anni MDCLXIV 
expeditas m andavit, u t B eatiticationis solemnia eelebraren tur.

S u b stitit hie nobilissim a Petri A rbuesii Causa neque ad Con­
silium  Sanctae Rom anae Ecclesiae Cardinalium progressa unquam 
est, u t decretoriam  Pontificis exciperet seutentiam . A t intinita 
Dei Sapientia  disposuit, u t luctuosis hisce tem poribus, quibus Ju - 
daei qua scrip tis qua pecuniis Ecclesiae hostibus ad bellum  
acrius exercendum  vires suppeditanf, causa hujusm odi ad exitum  
perduceretu r. Quare Sanctissim us Dom inus N oster P ius Papa IX. 
v e te ri servata disciplina auditaque sententia  pro veritate  R. P. 
Sanctae F idei Prom otoris, Consilium habuit R everendissim orum  
Cardinalium  Sacris tuendis Ritibua praepositorum  in Palatio  Va- 
ticano octavo idus D ecem bris anni MDCCCLXIV, in quo per 
R everendissim um  Cardinalem  Carolum Sacconi 'causae Relatorem  
proposito  D ubio : A n Tuto procedi possit ad solemnem Beati Petri 
de Arbues Canonizationem ? om nes P a tres  Cardinales affirm ativam  
p ro tu lere  sententiam . V erum tam en de hoc unanimi suffragio San­
c tiss im us Dom inus d istu lit suprem um  suum denunciare judicium  
e t, u t a  P a tre  luminum auxiiium sib iexposceren t, adstantibus om ni­
b u s  beuignissim e com m endavit.

R ecurrente  vero F eria  V. post Dominicam Sexagessim ae Bea- 
tissim us P a te r  divini lum inis splendore illustratus, Sacris devotis- 
sim e operatus ac amplissimam hanc P alatii Vaticani aulam sua 
im plens m a je s ta te , ad  se accivit Reverendissim um  Cardinalem  
C onstantinum  Patriz i Episcopum  Portuensem  et Sanctae Rufinae 
Sacrorum  Rituum  Congregationi Praefectum , atque R everendissi­
m orum Cardinalem  Carolum Sacconi Causae Relatorem , una cum 
R. P . Petro  Minetti Sanctae fidei Prom otore e t me infrascripto 
Secretario , iisque adstan tibus ed ix it: Tuto procedi posse ad so­
lemnem Beati Petri de Arbues Canonizationem.

D ecretum  hoc in  vulgus edi, in Sacrorum  Rituum  Oongrega- 
tionis A cta referri, L itterasque  A postolicas sub plumbo de Soiemni 
Canonizationis R itu in  Patriarchali Basilica V aticana quandocum - 
que eelebrando expediri m andavit septim o kalendas Martii anni 
MDCCCLXV.

Loco f  Sigili.
C. E p . Portuen . E t S. Rufinae C ard. P a triz i S. R. C. Praef.

D . Bartolini S . C. Secrelarius.

TOLOSANA. Canonizationis B eatae  Germ anae Cousin Vir­
ginia saecularis oppidi P ibare tolosanae dioeceseos.

Super dub io : An, e t de  quibus Miraculis constet in casu, e t 
ad  effectum, de  quo ag itu r?

Qui infirm a m undi eligit D eus u t confundat sapientes, e t qui 
ignobilia  e t contem ptibiiia de stercore  erigit, u t solium gloriae 
tenean t, ipse sibi inopem  praeelegit puellam  B eatam  Germ anam  
Cousin, quae obscuris orta  nata libus, corporis aegritud ine a  cuuis 
laborans, durissim o novercae im perio ad verbera usque subjecta, 
ovium  custod iae  in arvis porpetuo add ic ta, brevissim um  vitae 
suae cursum  confecit. Verum, quae m undo infirma v idebatur et 
contem ptibilis, dives v irtutibus e ra t;  nam  m undo m ortua, v ita  
ejus ascondebatur cum Christo in Deo. Ideo de obscura m undi 
hujus caligine sub la ta  e t coelitum  recep ta  sedibus, signis clares- 
cere coepit; u t qualis ip sa  in vita fuerat, talis post obitum  mundo, 
oui abscondita  rem anserat, innotesceret. Proindeque de v irtu ti­
b us e t m iraculis innocentissim ae V irginia hujus ju x ta  Summorum 
Pontificum  constitutiones causa inita, absolutoque judicio, ipsa 
a  Sanctissim o Dom ino N ostro Pio P ap a  IX . B eatorum  catalogo 
adscribi m eruit nonis Maii anni M DCCCLIV.

Cum autem  post indultos eidem  altarium  honores nova coe- 
perin t in vulgus referri prodigia, qua a Deo Om nipotente B eatae 
ejus famulae in terventione pa tra ta  asscreban tur, de iisdem per 
inquisitorias tabulas iterum  institutum  est exam en postquam  San­
ctissim us Dom inus N oster commissionem reassum ptionis causae 
obsignasset. Ideo duo selecta miracula triplex de more subiere  
experim entum . Prim um  in coetu antepraeparatorio  penes Reve­
rendissim um  Cardinalem  Josephum  Bofondi causae Relatorem  
loco Reverendissim i C ardinalis Caroli Aloisii Morichini absentia 
quarto nonas Septem bris anni M DCCCLXII coacto: alterum  in prae- 
paratorio  conventu, quern Vaticanae excepere aedes, quinto idus 
Jun ii MDCCCLXI1I: tertium  denique in  com itiis generalibus in 
Apostolico Vatioano palatio coram Sanctitate  Sua babitis octavo 
idus Decem bris anni MDCCCLXIV in qu ibus a  Reverendissim o 
C ardinale Josepho  Bofondi proposito Dubio: A n, et de quibus 
miraculis constet in casu et ad effectum, de quo agitur ? turn Con- 
sultores, turn R everendissim i Cardinales propriam  exposuere sen­
tentiam .

A uditis om nibus, Beatissim us P a ter noluit illico suam  pandere 
rnentem ; sed adstan tes m onuit, u t interim  fervidius divinam  exo- 
ra ren t sap:entiam , u t sibi ad  gravissim um  hujusm odi absolvendum  
judicium  auxiiium trio u ere tu r et lumen.

T andem  hanc designavit diem nem pe feriam  V. post Dom i­
nicam sexagesim ae, u t  decretoriam  ferre t sententiam . Quare 
Sanctissim us Dominus, ob lata  prius in privato sacello hostia  salu- 
tari, nobilissim am  hanc palatii Vaticani aulam ingressus, ibique 
in solio assidens ad se accersiv it R everendissim um  Cardinalem  
Constantinum  Patrizi Episcopum  Portuensem  et Sanctae Rufinae 
Sacrorum  Rituum  C ongregationi Praefectum , ac Reverendissim um  
Cardinalem  Josephum  Bofondi Causae Relatorem , una cum R. P. 
P e tro  M inetti Sanctae F idei Prom otore, e t me infrascrip to  Secre­
tario , iisdem que adstan tibus d e c la ra v it: Constare de duobus Mira­
culis Beata Germana Cousin interveniente a Deo patratis, scilicet 
de primo Instantaneae perfectaeque sanationis Annae Mariae Noel 
a spontanea femoris luxatiune; ac de aitero Instantaneae perfectae­
que sanationis Franciscae lluo t in Religione Suroris Juliae Germa­
nae, a chronica medullae spinalis injlammatione.

Hujusm odi decretum  publici ju ris  fieri e t in acta  Sacrorum  
Ritum  C ongregationis referri m andavit septim o kalendas Martii 
anni MDCCCLXV.

L oco f  Sigilli.
C. Ep. Portuen. E t S. Rufinae Card. P atric i S. R. C. Praef.

D . Bartolini S. II. C. Secretarius.

TAURINEN. Beatificationis e t Canonizationis Ven. Servae 
Dei Sor. M ariae ab Angelis, Sanctim onialis P rofessae  Ordiuis 
Carm elitarum  Excalceatorum .

Super D ubio: A d stan te  adprobatione v irtu tum  e t miraculorum  
tu to  procedi possit ad  ejusdem  V enerabilis Servae Dei Beatifica- 
tionem ?

Cum ad montem perfectionis in ter Carmelitica c laustra  veluti 
Jn  pe tra  foram inis Venerabilis Maria ab  Angelis confugisset ut 
solum m odo Christo viveret, a  quo nuptiali subharra ta  fu e ra t an- 
nulo, ibi per ju s titiae  sem itam  incedens sedulo innocentiae lilia 
ac poenitentiae  violas collegit, quibus quoad vixit suavissimum 
virtutum  dilecto suo fasciculum  obtulit. Verum  dilectus ex ipsis 
vernantibus fioribus ei coronam in texu it quando tem pore obitus 
affatus est: veni de vertice  Carmeli Sponsa m ea coronaberis. 
E adem  gloriae corona voluit, u t  etiam  in te rris  redim ita appareret, 
cum earn hom iuibus signis e t portentis clarissim am  exhibuerit. 
Quibus de m ore penes Sacrorum  Rituum  C ougregationem  accura- 
tissim e perpensis, Sanctissim us Dom inus N oster P ius Papa  IX. 
solem niter decrev it V III. idus Januarii anni hujus: Constare de 
duobus miraculis Ven. Mariae ab Angelis interveniente a patratis. 
P ost haec nil aliud deerat, nisi, ut in com ititiis generalibus coram 
S a n c t i t a t e  S u a  turn R everendissim i P a tres  C ardinales, turn 
C onsultores in terrogaren tu r, A n stante approbatione virtutum et 
duurum Miraculorum tuto procedi possit ad solemnem Ven. Mariae 
ab Angelis beatijicationem? quod equidem  factum  est per Keveren- 
dissim um  Cardinalem  Ludovicum  A ltieri Episcopum  A lbanensem  
e t causae Relatorem  IV . idus Januarii anni ejusdem : e t omnes 
qui ad  comitia convenerant affirmativum dederunt responsum .

Verum in re  tan ti momenti B eatissim us P a te r  censuit sup re­
mum suum differre judicium , m andavitque adstantibus, u t preces 
secum  enixius funderent.

Tandem  orationis m erito virtu te indu tus ab alto, voluit in hac 
F e ria  II. post Dom inicam  Quinquagcsim ae decretoriam  suam edi- 
cere sententiam . Q uapropter postquam  in privato sacello ad 
V aticanas aedes diviua obtulissct m ysteria , ad  ecclesiam se cou- 
tu lit Sanctissim i Nqminis Jesu , ibique Augustissim o E ucharistiae 
Sacram ento solem niter exposito devotissim e adorato, in proximo 
ejusdem  ecclesiae sacrario  ad  se accersiv it Reverendissim um  Car-



dinalem  C on stan tin u m  P a tr iz i  E p isco p u m  P o rtu e n sem  e t  S an c tae  
R u fin ae  S ac ro ru m  R itu u m  C ong reg a tio n ] P ra e fe c tu m , ao R everen - 
d issim um  C ard in a lem  L udov icum  A ltie r i  E p isco p u m  A lb an en sem  
C a u saeq u e  R e k to re m , u n a  cum  R. P . D . P e tro  M ine tti S an c tae  
F id e i P ro m o to re  e t  m e in fra sc rip to  S ec re ta rio , i isd em q u e  a d s ta n -  
tib u s  r ite  p ro n u n c ia v it: Tuto procecli posse ad  solemnem Venera­
bilis Servae D e i M ariae ab A ngelts beatificationem.

D ecre tu m  hoc in  vu lgus ed i, in  S acro rum  R ituum  C o n g reg a - 
tio n is  a c ta  re fe rr i, l i te ra sq u e  A p o sto lica s in fo rm a  B rev is  d e  bea- 
tif ica tio n is  so lem niis in  P a tr ia rc h a li  B asilica  V a tic a n a  q u andocum - 
q u e  ce leb ran d is  ex p ed iri m an d av it.

L o c o  f  Sigilli
C. E p . P o r t u e n . ET S. R u f i n a e  C a r d . P a t r i z i  S. R . C. P r a e f .

D . B arto lin i S. 11. C. Secretarius.

R O M A N A  s e u  M E C H L IN IE N . B ea tifica tio n is  e t  C ano n iza tio n is  
V en. S erv i D e i Jo a n n is  B e rcb m an s, sco lastic i e  so c ie ta te  Je sn .

S u p e r  d u b io : A n e t  d e  q u ib u s  M iracu lis c o n s te t in casu  e t 
ad  effectum , d e  quo  a g it  u r?

Q uern d e  v e n tre  m a tr is  b en e d ic tio n ib u s  d u lc e d in is  p raev e - 
n ien s su b  u m b ra  a la ru m  su a ru m  p ro te g it  D eus, fu it p ro cu l d u b io  
V en erab ilis  Jo a n n e s  B erch m an s. H ie  a  p u e r itia  in n o cen s m an ib u s 
e t  m u n d o  co rd e , cum  om nem  in  D om ino sp em  re p o su isse t, ben e- 
d ic tio n em  e t  m iserico rd iam  acce p it a  D eo sa lu ta ri su o ; siqu idem  
su p re m a  eum  v ir tu te  con firm ans d e  m alitia  saecu li h u ju s e r ip u it, 
s ib iq u e  a ssu m en s ad  S o c ie ta tem  J e su , u tp o te  ad  locdm  m unitum , 
au d u x it, u t  illic  in  a tr i is  D om in i in h a b ita n s  b rev e  v itae  su ae  c u r ­
ricu lum  conficeret. Ib i  p raec la riss im u m  v ir tu tu m  om nium  ex em ­
p la r  in A ngelico  Ju v e n e  A lo isio  G o n zag a  se m p e r  o b  ocu los ha- 
ben s , iilud  ad eo  p e rfe c te  im ita tu s  e s t, u t  m e n to  angelicum  quo- 
q u e  s ib i encom ium  co m p a ra re t. C um  au tem  p ro p te r  in n o cen tiam  
p la c ita  e s se t  D eo an im a illius, co n su m m a tu s in  b re v i ex p lev it 
te m p o ra  m ulta ; p ro p e ra v it enim  D o m in u s ilium  de  m ed io  in iq u ita - 
tu m  ed u ce re , u t  in m ontem  b e a titu d in is  su sc ip e re t, e t  in c o n sp e - 
c tu  suo  in  ae te rn u m  co n lirm a re t. Id e o q u e  Jo a n n e s , an n o s n a tu s  
du o s e t  v ig in ti, id ib u s  A u g u s ti ann i M D C X X I in osculo  D om ini 
su av issim e conquiev it.

A ix  su p rem as sc a n d id e ra t se d es , s a n e ti ta tis  e ju s fa m a  u b iq u e  
in so n u it, ip su m q u e  om nes, m axim e vero  Ig n a tia n i so d a les, ve lu ti 
s in g u la re  m orum  in te g r ita tis , re g u la risq u e  o b se rv a n tia e  p ro d ig iu m  
p ra e d ic a b a n t. H inc  P ro e e ss ib u s  canon ice  in s tru c tis , d e  Y ir tu tib u s  
Y en. Jo a n n is  a p u d  S acro rum  R ituum  C o n g reg a tio n em  a g ita r i  cae- 
p i t  ind icium , qu o d  a d  ex itum  p e rd u x it  G reg o riu s X V I  sa . m e. 
n o n is  Ju n ii  ann i M D C C C X L III d ec la ran s ; Constare de ejus Vir- 
tutibus in gradu  heroico.

D ein  M iracula, q u e  V en erab ilis  D ei F am uli in te rv e n tu  p a tra ta  
le re b a n tu r  p en es eum dern  S acrum  O rdinem  ad  ex am en  tu e re  p ro - 
p o sita . Id c iro  p rim um  d e  h is  d isc e p ta tu m  e s t  in a n te p ra e p a ra to -  
n o  C onven tu  X V  k a le n d a s  Iu lii an n i M D C C C K X I in  a e d ib u s  R e- 
veren d iss im i C ard iu a lis  C aro li A u g u s ti de  R e isach  cau sae  re la to ris  
co llec to ; d em d e  in  p ra e p a ra to rio  O oetu  in  P a la tio  V a tican o  h a -  
b ito  id ib u s  J u n ii  ann i M D C C C LX IV ; dem um  in  g e n n ra lib u s  Co- 
m itiis  in  eodem  V atican o  P a la t io  co ac tis  IV  id u s  J a n u a r i i  a n n i 
h u ju s, u b i co ram  S an c tiss im o  D om ino  N ostro  P io  P a p a  IX  p ro - 
p osito  D ubio  p e r  R everen d issim u m  C ard in a lem  C aro lum  A u g u - 
s tu m  de  R e isach  cau sae  re la to re m : A n  et de quibus M iraculis 
constet in casu et ad  effectum , de quo a g ilu rf  rev e ren d iss im i P a -  
tiam  e *' C o n su lto re s  p ro p riam  singu li p ro tu le re  se n te n -

Quorurn se n te n tia s  cum  a tte n te  p e rp e n d isse t B e a tiss im u s P a ­
te r , no lu it illico suam  p a n d e re  m en tem , u t  in terim , effusis p rec i-  
bus, sib i D iv in i S p iritu s  consilium  im p e tra re t.

D en iq u e  u t  iud ic io  h u ic  g rav issim o  finem  im p o n ere t, hu n c  
s ta tu i t  d iem , feriam  n em p e  I I  p o st D om in icam  Q u in q u ag esim ae . 
y u a r e  S anctiss iraus D om in u s sa lu ta ri  o stia  in p r iv a te  V aticano  S aeel- 
lo p n ss im e  o b la ta , ad  E cc lesiam  S an c tiss im i N om in is J e s u  au g u - 
s tis s im u m  E u c h a n s t ia  S acram en tu m  so le m n ite r  ex p o s itu m  ad o ra -  
tu ru s  ac c e ss it, u b i a d  se  a c c itis  in p rox im o  e ju sd em  E cc le s iae  S a- 
c ra n o  R e v e ren d iss im o  C ard in a li C o n stan tin o  P a tr iz i E p isco p o  
P o rtu e n s i e t  S. R ufinae, S acro ru m  R ituum  C o n g reg a tio n i P ra e- 
tec to , ac  R e v eren d issim o  C ard inali C arolo  A u g u sto  d e  R e isach  
cau sae  re la to re , u n a  cum  R . p .  P e tro  M ine tti S F id e i  P ro m o to re  
e t  m e in tra sc r ip to  S ecre ta rio , iisd e m q u e  a d s ta n tib u s  r ite  d ec rev it:
Constare de tribus M iraculis Venerabili Joanne Berchm ans inlerveniente 
a  eo pa tra tis: sc ilice t d e  p rim o , Instantaneae perfectaeque sanatio­
n s  ariae Angelas G ilive t a  congenita humorum dyscrasia et scor- 

u o cum ostium deformatione et articulorum attractione; d e  a lte ro , 
7 W,“ f ? nCae P erf ectaej ue sanationis M ariae Angelae a  Sanctissima 
Irim ta te  nomtiae m  Asceterio Roncilionis O rdinis S. Francisci a  com-

p h ca ta  m orlali gaslritide; d e  te r tio , Instantaneae perfectaeque sana­
tionis Sororis M ariae Crucifixae Ancaiani Beligiosae Professae in Ve­
n d  abili Monasterio S. Francisci Salesii Urbis a  feb re  hectica. et a  tu- 
more canceroso.

H u jusinod i D ec re tu m  p u b lic i ju r is  fieri e t  in  A c ta  S ac ro ru m  
K 'tu n m  C o n g reg a tio n is  re fe rr i  m an d av it I I I  k a le n d a s  M a rtii anni 
M D C C C LX V .

L oco  f  S ig illi
C. E p . P o r t u e n . E T  S . R u f i n a e  C a r d . P a t r i z i  S.R . C. P r a e f .

D . B artolin i S. It. C. Secre/arhm.

Trzeci Konkurs Wgo Konstantego Zakrzewskiego.
W  sk u te k  o g ło sz en ia  z d n ia  S. M aja 1864. n ad es łan o  n a  ręce  

n iżć j p o d p isa n eg o  d z iew ięć  ręk o p ism ó w , m ianow icie ; d w a  z K ró ­
lestw a, dw a z K rak o w sk ieg o , a  p ięć  z W ie lk o p o lsk i.

Z  ty c h  u w ień czo n ą  z o s ta ła  pow ieść p o d  ty tu łe m : „S z k a p le rz  
W ia ru sa ’* n a p is a n a  p rzez  J ó z e fa  z n ad  O bry , trzem  innym  w y s ta ­
ran o  się o k o rz y s tn e  sp ien iężen ie . S tosow nie  do  p ie rw o tn e j m yśli 
S zan o w n eg o  D aw cy  o b racam  dochód  m a ją c e j s ię  d ru k iem  o g ło s ić  
i sp rz e d a ć  pow ieśc i n a  tr z e c ią  n a g ro d ę , i to  p o d  n as tep u jącem i 
w a ru n k a m i; "

1. D o k o n k u rsu  p rz y jm u ją  się  p rz e d e w sz y s tk im  o ry g i­
n alne, n a  tle  o b y cza jo w o  lub  h isto ry czn o -n a ro d o w y ra  
d la  lu d u  lub m ło d z ieży  k a to lick ie j n ap isan e  p o w ie ś c i; 
n ie  w y k lu cza  s ię  je d n a k ż e  i d z ie ł innej, np. n a u k o ­
w ej tre śc i, b y le b y  p o ży teczn ie  n a  lud  i m łodzież 
w p ły w ać  m ogły , i n ie  p rz e k ra c z a ły  p rzep isó w  u s ta w y

2. M a n u sk ry p t p isa n y  czy te ln ie  m usi w y s ta rc z y ć  p r z y ­
najm nie j n a  120 d o  150 s tro n  d ru k u  te g o  ro d za ju ,

o ja k i  zn a jd u je  s ię  w pow ieśc i „ A n ió ł Pański**.
o. N ajpóźniejszy term in nadesłan ia  prac naznacza się 

na dzień 1. Października r. b.
4. D o k a ż d e g o  ręk o p ism u  m a b y ć  d o d a n a  k o p e r ta  z a ­

p ie c z ę to w a n a , z a w ie ra jąca  nazw isko  i m ieszk an ie  
p isa rza .

5. A u to r  pow ieści za  n a jle p sz ą  u znanej o trz y m a  300 
z ło ty ch  p o lsk ich  i 100 eg ze m p la rz y  d z ie łk a , za  co 
z rzecze  się  w szelk ich  p raw  do p ie rw sze g o  w ydan ia . 
A u to ro m  m nych , n ie n ag ro d zo n y ch  pow ieści, obieou jo  
się, je ż e li  b ę d ą  d o b re , pom oc w k o rz y stn y m  s p ie ­
n iężen iu  tak o w y ch , ja k  s ię  to  już  p rz y  p ie rw szy m  
i d ru g im  k o n k u rs ie  sta ło .

Prosząc w szystkie pism a polskie k ra ju  i zagranicy, — żebv
ogłoszenie niniejsze w kolumn eh swoich um ieścić raczyły, —
ż ad an  i a "A l'iczniej.szy ch i j a k  n a jp o w ażn ie jszy ch  p rac , a  n a
ż ą d a n ie  b liższy ch  ob jasn ien  u d z ie lę .

W  P o zn an iu  d n ia  1. M a rca  18G5.
X. Bażyński.

proboszcz kościoła św. W ojciecha.

Wydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z dzisiejszym nu­
merem kończy się pierwsze ćwierćrocze bieżącego 
rocznika, dla wielu czytelników następuje czas 
nowej przedpłaty. Ponawiamy proźbę o rychłe 
zapisy na pocztach, lub dla mieszkających za gra­
nicami Prus wprost u wydawnictwa przy dołącze­
niu przedpłaty, oczekując takowych najpóźniój aż 
do dnia 15. Kwietnia.

Grodzisk, dnia 31. Marca 1865.


